
W I A D O M O Ś C I  
G R A F I C Z N E
O R G A N  Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  D R U K A R Z Y  I P O K R E W N Y C H  Z A W O D O W  W  P O L S C E

R O K  X X  W A R S Z A W A , 15 M A R C A  1928 N r . 6

Z  d n iem  1 m a rca  b iu ra  Z a rzą d u  
G łó w n e g o  i O k ręg u  W a r sz a w sk ie g o  
p r z e n ie s io n e  z o s ta ły  n a  ul. M io d o ­
w ą  Nr. 6, 1 p.

FEDERACJA I CENTRALIZACJA
Rozwój robotniczych organizacyj za ­

w odow ych , w y tw o rz y ł  t rzy  ty p y  zw iąz­
ków.

P ie rw sz y  z nich — związki lokalne, 
istniejące w  jednem mieście; n iekiedy 
obejmują one najbliższą okolicę. Związki 
te, p ierw sze  placówki zw odow e — są 
słabe, gdyż liczą niewielu członków. Gdy 
w  danem  państw ie  w  różnych  miejsco­
wościach pow staną  takie związki lokalne, 
łączą się one ze sobą, b y  s tać  się .silniej­
szemu F o rm y  połączenia są dwojakie: fe­
de rac ja  i centralizacja.

W  zw iązkach  połączonych fetderacyj- 
nie, każdy  zw iązek  zachowuje całkowitą  
niemal niezależność od pozostałych. P o ­
siada swój w ła sn y  statut,  swoje w łasne  
■kierownictwo. Obowiązki i p ra w a  człon­
k ó w  są tam  różne. W  pew nych  zw iąz­
kach płacą w k ładk i w y ższe ,  w  in­
nych  niższe. Świadczenia  rów nież nie są 
jednakowe. Związki tego typu łączą się 
jedynie w  pew nych  z g ó ry  określonych 
celach, jak np. pomoc podróżnym , strej- 
kującym, bezrobotnym , p rzep row adzan ie  
i obrona um ów  cenikowych, wspólne w y ­
stąpienia u w ładz  i t. p. Na czele takiej 
organizacji stoi zarząd, k tórego zadaniem 
jest dopilnowanie, b y  zjednoczone o rga ­
nizacje w y p e łn ia ły  sw e  zobowiązania 
i by  zadania organizacji b y ły  p rz e p ro w a ­
dzane. Z arząd  ten nie zajmuje się w e ­
w n ę trzn y m  działaniem zrzeszonych  o r ­
ganizacyj.

Centralizacja jest to całkow ite  zlanie 
się istniejących w  danym  kraju organi­
zacyj jednego lub pok rew nych  zaw odów  
w  jeden związek. Związek cen tra lny  
opiera sw ą  działalność na w spólnym  dla 
w szystk ich  zlanych organizacyj s ta tu ­
cie; działalnością związku kieruje jedno 
ciało, w yb ie ran e  p rzez  przedstawicieli 
w szystk ich  cz łonków  połączonych z rze­
szeń, posiada wspólną kasę. Członkowie 
centralnego zw iązku mają jednakow e 
obowiązki i jednakow e p ra w a  do k o rz y ­
stania ze św iadczeń  i pom ocy związku. 
Centra lny  zw iązek  jest w łaśc iw ie  jedną 
organizacją, obejmującą w szystk ich  zrze 
szonych i w szystk ie  zrzeszenia.

W  zw iązkach  sfederow anyeh  każde 
zrzeszenie na  w łasną  rękę  za ła tw ia  sw e 
sp ra w y  organizacyjne, cennikowe, świad-

ezeniow e i t. p. W  zw iązkach  scentrali­
zow anych  cen tra lny  zarząd  kieruje temi 
sp raw am i i są one przez  miejscowe za ­
rząd y  w  je d n ak o w y  sposób za łatw iane. 
O rganizacja p rzep row adza  lub d ąży  do 
p rzeprow adzenia  jednej um ow y  w  całem 
państwie, us tanaw ia  w kładk i i św iadcze­
nia, jednakow e dla w szystkich . W  zw iąz­
ku sfederow anym  członek, gdy  przecho­
dzi z terenu jednej organizacji na  teren 
innej organizacji podlega pewnej określo­
nej p rzez  w zajem ną um owę karencji. 
W  centra lnym  związku k a ż d y  członek 
korzys ta  z nabytych  p raw  na ca łym  te re ­
nie związku.

Centralizacja  jest w yższym  ty p em  or­
ganizacji zawodowej, gdyż  ściślej łączy  
ze sobą poszczególne zrzeszenia, a tern 
sam em  i w szystk ich  członków. Skupia­
jąc w szys tk ie  środki materjalne i w p ły ­
w y  moralne w  jednem kierownictw ie, 
potęguje  działanie tych  zw iązków . W e ź ­
m y dla p rzyk ładu  po: oc w  w alce  strej- 
kowej. Kasa C entralna ła tw iej i prędzej 
może dać pomoc niż kilka kas  lokalnych, 
gdyż  posiada jedną wielką kasę, a  nie 
Wilka, c zy  kilkanaście m ałych . Zw iązek  
scen tra l izow any  lepiej p rzep row adza  
sp ra w y  cennikowe, poniew aż dzia ła  po­
dług pewnego, jednego planu dla w s z y ­
stkich miejscowości; zaw ie ra  naw et, jak 
np. w  Niemczech d rukarze ; jedną um ow ę 
cennikową dla w szystk ich  zreszonych.

W ypłacan ie  św iadczeń  w  scentralizo­
wanej organizacji jest też lepiej postaw io­
ne, niż w  sfederowanej. Scentra lizow ana 
posiada jedną w spólną  kasę ;  p rzeto  cię­
ża ry  św iadczeń  rozdzielone są na w s z y ­
stkich z rzeszonych  jednakowo. G dy 
nap rzyk ład  w  jednej miejscowości jest 
dużo bezrobotnych, a  w  innej mało, 
w  scentra lizow anym  zw iązku w ydatk i  
na świadczenia  w  p ew n y m  stopniu po­
k ry w an e  są przez mniej dotkniętą  miej­
scowość, gdyż  p o k ry w a n e  są p rzez  
wspólną kasę. W  sfederow anym , dotknię­
ta  m iejscowość ponosi sam a ca ły  c iężar 
bezrobocia. Podobnie  rzecz ma się w  ra ­
zie strejku. W  związku scen tra lizow anym  
stre jk popierany  jest p rzez ogólną kasę; 
w  związku sfederow anym , g łó w n y  ciężar 
ispada na zaangażow aną  w  w alce miej­
scowość, pozosta łe  ty lko  stosownie do 
um ow y dopomagają.

Gentralizacja jest w ięc  w iększem  i ści- 
ślejszem skupieniem sił i ś rodków , i to 
stanow i jej w y ższo ść  n ad  federacją. 
Zw iązek D ru k a rzy  nie jest federacją, n a ­
sze Zjazdy już oddaw na zdecydow ały , iż 
m am y być  cen tra lnym  związkiem. Na­

czelną w ład zą  Związku jest Zjazd p rz e d ­
stawicieli w szystk ich  członków, w y b ie ­
ranych na w olnych zebranich w  poszcze­
gólnych okręgach i oddziałach, m am y je ­
dno k ie row nictw o w  postaci Zarządu  
Głównego, w ybieranego  p rz e z  Zjazdy. 
Lecz trzeba  stwierdzić, iż mimo to nie 
jes teśm y  jeszcze związkiem n ap raw d ę  
scentralizow anym . F ak t  ten, iż nasze d ru ­
karskie organizacje tw o rz y ły  się i roz­
wijały  w  różnych  czasach  i w  odmien-- 
nych w arunkach  politycznych i gospo­
darczych, p rzeszkadza  do zupełnego 
scentralizowania. Bezrobocie, k tóre  p rzez  
lat t rzy  pochłania nasze  środki i siły, 
również jest p rzeszkodą  w  scentralizo­
waniu się, gdyż brak  p racy  w e  w sz y s t ­
kich miejscowościach, utrudnia p rz e n o - ; 
szenie się członków  z jednej miejsca- ! 
wości do drugiej, co znakomicie u ła tw i­
łoby pew ne ujednostajnienie pojęć o rga ­
nizacji i zbliżyłoby jednych do drugich.

Rozszerzenie  8-iu św iadczeń na w szy- j 
stkich członków, miało być pow ażnym  ; 
krokiem ku scentralizowaniu; jednak do [ 
dziś to rozszerzenie  tej roli nie spełniło; , 
przeciwnie, tak jakby  podział dzielnico- E 
w y  wzmocniło. Ten wzgląd, jak również 1 
i niedogodności, jakie dzisiejsze posta- . 
wienie św iadczeń  sp raw ia  członkom. 1 
p rzem aw ia  zatem, by  świadczenia  na- l 
p raw dę  scentralizow ać, to jest, b y  je j 
całkowicie w y p łacać  n a  rachunek k a sy  [ 
centralnej. t

M am najgłębsze przekonanie , iż prze- - 
w ażająca  w iększość naszych  dzia łaczy  i 
zw iązkow ych, uznaje w yższość  cen tra -  [ 
lizacji nad federacją. N iektórych pew ne  j 
lokalne w zg lędy  pow strzym ują  ich j 
w  akcji centralizowania. Je s t  to przej- l 
śc iow y objaw, k tó ry  czem prędzej zni- 2 
knie, tern lepiej będzie.

Nie uw ażam  za p rzeszkodę ku centra-  P 
lizowaniu zarzu tów , s taw ianych  Okręgo- c 
wi W arszaw sk iem u . Chwilowa choroba 
w arszaw sk ie j  organizacji nie jest s łusz­
ny m  argum entem  przec iw  słusznym  dą- f 
żeniom do centralizacji. Niektóre z tych 
argum entów  mają kruche podstaw y, je­
dne oparte  są na nieorjentowaniu się h 
w  stosunkach w arszaw sk ich  i w  psychi­
ce kolegów  w arszaw sk ich ;  inne — na pa-  ̂
trzeniu przez powiększające szkła n a  sto- w 
sunki w arszaw sk ie ,  a zam ykanie  oczu na [. 
to, iż pod bokiem i w  innych m iejscowo­
ściach są drukarnie  niecennikowe. W re-  f  
szcie, zupełnie nie jest u m o ty w o w an y  za- [ 
rzut, że nie m ożem y być nap raw dę  scen- I. 
tralizowani, gdyż W a rs z a w a  nie świeci ]‘ 
przykładem . Muszę tu stwierdzić, iż ża-
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de n z polskich o środ k ów  drukarskich nie 
' zrobił . ty le  dla centralizacji i dla dobra 

całej organizacji drukarzy w  P o lsce , co  
i W a rsza w a . Ona sta le  m iała i ma inicja- 
‘ ty w ę , w e  w szy stk ich  sp raw ach  ogól- 
' n ych  —  z w yjątk iem  św iad czeń , k tóre po 

d ecyzji w ięk szo śc i, lojalnie u siebie w pro- 
i w ad ziła . W spom nę ch oćb y  o jednolitym
< cenniku, k tóry  nie z w in y  W a rsza w y , 

a raczej w b r ew  jej dążeniom  n ie  zo sta ł
, p rzep row ad zon y . D ziś jest chora, a każ- 
( d y  w ie , iż chorem u karcenie zdrow ia nie 

pow róci.
| P rzek on an y  jestem , iż to w sz y s tk o , to 
i ch w ilo w e  nieporozum ienia, k tóre do Zjaz- 
i du, a najpóźniej na Z jeździe zniknie.
> S p raw a św iad czeń , sp raw a dalszej cen ­

tralizacji i dobro organ izacji i c z ło n k ó w  
tego  w ym agają . D zisiejsze  n iedom agania  
zostan ą usunięte, idea zupełnej centrali­
zacji zatryum fuje.

i A. BURKOT.

W  SPRAWIE ANKIETY
i Zarząd G łó w n y  Z w iązku Z aw od ow ego  
1 D ru karzy  ro zes ła ł do w szy stk ich  sw y ch
* o d d z ia łó w  ankietę o w arunkach  p racy  
i m łodocian ych  w  p rzem y śle  drukarskim .

J est to p ierw sza  z c a łe g o  szeregu  projek- 
' tow an yeh  ankiet, które obejmą ca łok szta łt  
1 w aru n k ów  p racy  w  grupie produkcji po- 
, łigrafieznej. C el tych  ankiet —  zebranie  
i i skupienie jak najdokładniejszych  danych  
1 o cza sie  p racy, p łacach , rodzajach umo- 
1 w y , ch arak terze p racy , urlopach i t .  d.;
, op racow an ie  tych  danych da nam dokła- 
i dną odbitkę rz ec zy w isto śc i, p rzysp orzy  

p rzy c zy n k ó w  d o badania sp raw  robotni- 
| c z y c h , p ozw oli p rzy jść  do op racow an ia  
, m onografii o p racy  w  d ru karstw ie .

Z asadniczym  brakiem  i b łędem  w  na- 
‘ szem  życ iu  sp o łeczn em  jest zaniedbanie  
, badań w aru n k ów  p racy  robotnika w  Pol- 
i se e . M ożem y n a palcach  p o liczy ć  ca łą  na-
< szą  oryginalną literaturę w  tym  zak resie;
‘ bardzo cz ęsto  sp raw a p olep szenia  warun- 
’ k ów  p racy p rzeg ry w a  dzięki p ow szech n ej
< n ieznajom ości tej d ziedziny , d zięk i lek ce-
< w ażen iu  i zaniedbaniu tych  zagadnień  

w  łon ie n aw et k lasy  robotniczej, bezpo-
| średnio tu za in teresow an ej. J e sz c z e  dziś  
i w  prasie n ierobotniczej i w  odłam ach spo- 
j łe cz eń stw a , n aogół p rzych yln ie  n aw et do 

sp raw  rob otn iczych  u sposob ionych , sp o ­
ty k a m y  się  z tw ierdzen iem  o w ysok ich  
zarobkach robotn ików  i t. p. n ied orzecz-

> nościam i.
( Jak najdokładniejsze zapoznanie jak 
\ n a jszerszych  w a r s tw  sp o łec ze ń stw a
< z  w arunkam i p ra cy  robotnika, jak najbar-
< dziej rz ec zo w e  i  p ow ażn e p odejście do tej
< sp ra w y  p rzed ew szy stk iem  w  p rasie ro- 
‘ botniczej za w o d o w ej i w  sam ych  organi- 
, zaojach z a w o d o w y ch  —  le ż y  w  interesie  
« k la sy  robotniczej, sp o łec ze ń stw a  i Pań- 
i stw a .

W sz y s tk o  to  ze szczeg ó ln y m  naci- 
I skiern n a leż y  od nieść do sp ra w y  badania  
i w aru n k ów  p racy  m łodocianych , czy li tak 
i zw a n y ch  „uczniów " w  drukarstw ie. Na 
: łam ach  „W iad om ości G raficznych" poru­

szano nieraz k w estję  nadm iernego rozro- 
1 stu p ra cy  u czn iów , za lew an ia  drukarń
• d ziećm i ze  szk od ą  dla ich zd row ia, dla

sp o łec ze ń stw a  a bez żadnego pożytku  dla 
nikogo (w y łą cza ją c  jedynie k ieszeń  p rzed ­
sięb iorcy); it. zw . uczeń  drukarski 
w  p rzytłaczającej w ięk sz o śc i w y p a d k ó w  
nie u czy  s ię  w  drukarniach zaw od u.

R ozesłan a  ankieta obejm uje w ła śn ie  to  
najbardziej p alące dziś (w  n aszych  stosu n ­
kach w o g ó le  i specjalnie w  drukarstw ie) 
zagadnien ie; w y p e łn ien ie  tej ankiety , jej 
op racow an ie  da od p ow ied ź na pytanie, 
w  jaki sp osób  u ży tk ow an a  jest praca  
m łodocian ych  w  drukarstw ie, w  jakim  
ch arak terze pracują c i m łodociani, czego  
się  uczą, jak są płatni.

S p o so b y  w y p ełn ien ia  an kiety  m ogą  
b y ć różne. G d yb y  w sz y s tk ie  od d z ia ły  
p osiad a ły  dobrze zorgan izow an e i dość  
liczne sekcje m łodocian ych  przy oddzia­
łach, m ożn aby taką ankietę w y p ełn ia ć  
w  Z w iązku , w  sekcji; sek retarz sekcji lub 
c z ło n k o w ie  jej zarządu m oglib y  kolejno  
w  przeciągu  p ew n eg o  ok resu  czasu  w y b a ­
dać w szy stk ich  cz ło n k ó w  (ankieta d o ty ­
c z y  jed nego  robotnika, pom ija s ię  tylko  
nazw isk o, a że b y  go nie k ręp ow ać, p rzy-  
tem  n azw isk a  n ie  mają tu zn aczen ia). T am, 
gd zie n iem a sekcji m łodocian ych  p rzy  
Zw iązku, o b o w ią zek  w yp ełn ien ia  an k iety  
starannie i d ok ład n ie pow inni p rzyjąć d e­
legaci c z y li  m ężo w ie  zaufania Zw iązku  
w  p o szczeg ó ln y ch  drukarniach. Chodzi 
o m o żliw ie  najdokładniejsze od pow iedzi 
n a p ytan ia  ankiety . W  celu w yjaśn ien ia  
an k iety , jej przeznaczen ia , w o g ó le  w y ja ś ­
n ien ia k on ieczn ośc i p rzystąp ien ia  do ba­
dań w aru n k ów  p ra cy  robotnika —- do­
brze b y ło b y  urządzić w  oddziałach  z e ­
brania inform acyjne cz ło n k o w sk ie  i p osta ­
rać się  o udział m łodocian ych  drukarzy  
w  tych  zebraniach (ch ociażb y  w  charak­
terze gości).

W sze lk ie  w yjaśn ien ie  sp raw y , zgro­
m adzenie m aterja łów , d o ty c zą c y ch  w a ­
runków  p racy  robotnika, w y ja w ien ie  rze­
c z y w is te g o  poziom u płac, obalenie roz­
m aitych  fikcyj (jak np. fikcja szkolenia  
u czn iów  w  drukarniach), zaciem niających  
sp raw ę z a w sz e  na n iek o rzy ść  dla robot­
nika —  w n iesie  u zd row ien ie w  te sto ­
sunki.

HALINA KRAHELSKA.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Z BIELSKA

T eg o roczne z rzędu  60 w alne  zgrom adzen ie 
członków  odbyło  się dnia 2 lu tego p rzy  kom pletnej 
obecności członków . P rz e d  zagajeniem  p rzew . kol. 
A. S y p ta  w y g ło sił oko licznościow ą m ow ę i p o d k re­
ślił, iż już p rzed  p rzesz ło  60 la ty  d ru k arz e  b. Au- 
s tr ji dąży li do zrzeszen ia  się w  jeden ogólny zw ią­
zek . O tóż w  r. 1868 dnia 16 lipca ogłoszono w  o r ­
ganie d ru k a rz y  b. A ustrji ,,V o rw a rts“ zaproszen ie  
na Z jazd d ru k a rz y , m ający  się odbyć w  dniach 15 
5 16 sie rpn ia  1868 r. W ed ług  s ta ty s ty k i w iedeńskiej 
(dzieło : „20 Ja h r  V erband , 1915“) na tern zjeździe 
d elegat z B ielska nie b y ł obecny , lecz  w y s to so w a­
no pisem ną zgodę dla s tw o rzen ia  ogólnego Zw iązku 
d ru k a rz y . Na drugim  zjeździe w  dniach od 27 do 
29 czerw ca  r. 1869 w e W iedniu d e leg a t z B ielska 
b ra ł czynny  udział. D ziś w  60 roku  istn ien ia  n asz e ­
go zw iązku  sto im y p rzed  podobną sy tu a c ją , jak  
w ów czas, gdy  w  P o lsce  ogólny  Z w iązek d ru k a rz y  
istn ieje  b a rd zo  k ró tk i czas, znajdu je  się jeszcze  
w  tw orzen iu . P ra w a  nasze  członkow skie, n ab y te  
dtugo letn iem  u iszczaniem  w kładek , m usim y sobie 
sam i g w aran to w ać , zak ład a jąc  S tow . „O gnisko".

S p raw ozdan ie  z czynności za  rok  ub ieg ły  p rz e d ­
sta w ia  się n as tęp u jąco : O dbyło  się 1 w alne ze b ra ­

nie, 9 posiedzeń  zarząd u , 5 zeb rań  członków , zn acz­
na liczba konferency j, 1 w alne  zeb ran ie  w  K atow i­
cach . D elegacy j odbyło  się do W a rsz a w y  4, oprócz 
k ilkudziesięciu do K atow ic, C ieszyna i t. d. W  R a­
dzie K asy C horych  zas iad a ł de legat. In terw encje  
na  m iejscu b y ły  b ardzo  sku teczne . L istów  o trz y ­
m ano 157, w ysłano  120. S tan  członków  w ah a ł się 
m iędzy 56 a 51 i 1 inw alida. W y stąp iło  5 członków  
do Zw. litog r., p rzy stąp iło  6, w y jech a ło  2, na ćw i­
czen ia w ojskow e pow ołano 2. W spom agano  1 inw a­
lidę, 6 bezkond., 3 cho rych .

Po  p rzy jęc iu  sp raw o zd ań  skarb n ik a , b ib lio teka­
rza  i kom . rew izy jnej p rzy stąp io n o  do w y b o ru  no­
w ego zarząd u . W ybran i zo s ta li: A S y p ta , p rzew .; 
F. Szerm ańsk i, z a s t . ; S tre n g e r i K arbow y  sk a rb n .; 
W olf i S ch u b ert se k r., S tach u ra , S tap ińsk i, W iesner 
członek zarząd u . Hom  re d a k to r  „T y p o g rafji" .

Na p rośbę  kol. E n g le rta  uw olniono go od kary . 
P ow iększen ie  sz a ły  biblj. odsunię to  na term in  pó­
źn iejszy , d la za rząd u  i re d a k to ra  uchw alono 300 zł. 
rem uneracji. P rz ec iw  p rośb ie  p. P ilck a  o p rz y ję ­
cie do Zw iązku nie by ło  p rzec iw ień stw a , o ile nie 
nadejdzie  p ro te s t ze s tro n y  Z w iązku d ru k arz y  
i P ok rew n . Zaw . w  P o lsce . P o  p rzy jęc iu  s ta tu tu  
„O gn iska" i om ów ieniu p rzy g o to w ań  na festyn  
jub ileuszow y 60-letniego istn ien ia  zakończono 60-te 
zw yczajne  w alne  zgrom adzen ie.

Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO

W  dniu 11 lu tego b. r. o godz. 5 po pot. odbyło 
się W alne Z grom adzen ie Z w iązku D ru k a rz y  w  C ie­
szyn ie . O b rad y  p ro w ad z ił kol. H ław iczka , p ro toku ł 
kol. W orliczek . P rz ew o d n . kol. H ław iczka , o tw ie­
ra jąc  zeb ran ie , w ita  obecnych , szczególn ie  d e leg a ta  
z B ielska kol. S yp tę . Na w stęp ie  pośw ięca  zm ar­
łem u ko ledze L iskow i kilka se rd eczn y ch  słów  pa­
mięci, poczem  zeb ran i na  znak  czci dla Zmarłego- 
pow sta ją  z m iejsc.

P o  o dczy tan iu  p ro toku łu  W alnego Z ebran ia  ub. 
roku p rzew o d n iczący  zdaje  szczegółow e sp raw o z­
danie z czynności Z arządu . Z aznacza , iż osiągn ię to  
w  ub. roku  podw yżkę p łacy  o 15 proc. Nie p rzyszło  
w  żadnym  w ypadku  do znaczn ie jszych  sporów  
z p racodaw cam i N ależy  jeszcze  poczynić kroki 
do zdobycia  dla C ieszyna minimum, obow iązu jącego  
w  B ielsku.

N astępnie kol. P rz y b y ła  p rzed staw ia  stan  K asy , 
poczem  udzielono mu na  w niosek  rew izo ró w  ab so ­
lutorium  przez  p ow stan ie  z m iejsc.

K oledzy P a stu c h a  i S y p ta  w y ra ż a ją  u stęp u jące­
mu kol. H ław iczce szczere  uznanie za jego gorliw ą 
i ow ocną 4-letn ią p racę  w  Zw iązku w  C ieszynie 
i ży czą  mu w im ieniu zeb ran y ch  pow odzenia 
w  p rzyszłośc i.

P rz y  w y b o rach  w y b ran i zo s ta li: S ta sz czak  P a ­
w eł, p rzew o d n .; H ensler Emil, z a s t.;  P rz y b y ła  Jan , 
sk a rb n ik ; W orliczek  K arol, se k r .;  S zczęsny  Rud., 
z a s t.;  członkow ie Z a rzą d u : P a s tu c h a  Józef, B ranny  
A lojzy, F riedel T eofil; re w izo rzy : G um ela H erm an, 
M raczek  R ud .; b ib lio tek arz : A resin W ilhelm .

Po  uchw aleniu  kilku w niosków  kol. S y p ta  w y ­
głosił ob szern y  i b a rd zo  in te re su jący  re fe ra t, pod­
k reś la jąc  znaczne po stęp y  w  życiu  o rgan izacy jnem  
po jedyńczych  okręgów . P o d a je  ta k ż e  szczegó ły  
obecnego po łożen ia  na  G órnym  Śląsku . W reszcie  
podał b liższe dane co do zap ro w ad zen ia  now ego 
funduszu zapom ogow ego pod n azw ą „O gn isko", na- 
raz ie  ty lko  d la B ielska i C ieszyna. P o  skończonym  
re fe rac ie  zeb ran i w ynagrodzili hucznem i oklaskam i 
w y w o d y  kol. S y p ty . P o  w ym ian ie zdań jednogło­
śnie p rzy ję to  w niosek co do p rzy stąp ien ia  do 
„O gn iska" w  Bielsku.

W sku tek  w y cze rp an ia  p o rządku  dziennego 
p rzew odn iczący , dziękując za liczne zjaw ien ie  się 
i ży w y  udział w  ob rad ach , ro zw iąza ł zeb ran ie  o go­
dzinie 8.45 w ieczorem .

Z OKRĘGU GRUDZIĄDZKIEGO.
W niedzielę, dn. 19 lu tego o godz. 9 i pól rano, 

w  sali „T iv o li"  odbyło  się doroczne w alne zg ro ­
m adzenie członków  O kręgu  G rudziądzk iego  z udzia­
łem  p rzed staw ic ie la  Z arządu  G łów nego kol. S zczuc­
kiego, k tó rem u  zeb ran i pow ierzy li k ierow nictw o 
obrad .

P o  w ysłuchan iu  i za tw ierd zen iu  sp raw ozdań  Za­
rządu  O kręgu , de legatów  filji O kręgu  o raz  Komisji 
R ew izy jnej uchw alono  podw yższen ie  w kładk i 
członkow skiej o raz  św iadczeń  do norm , obow iązu­
jących  w  O kręgu  P oznańsko  - P om orsk im . U chw a­
la ta  je s t n iejako w stępem  do po łączen ia  się O k rę­
gu G rudziądzk iego  z O kręgiem  P oznańsko  - P o ­
m orskim .
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P rz ed staw ic ie l Z arządu  G łów nego w ygłosił p rze ­
m ów ienie te j sam ej treśc i, co poprzedniego  dnia 
w  T oruniu , p rzy ję te  p rzez  zeb ran y ch  z uznaniem .

S p ra w a  podw yżki z ab ra ła , jak  i w  T orun iu , w ię­
cej czasu . O krąg  G rudziądzk i om aw ia ją już ob­
szern ie  na nadzw yczajnem  w alnem  zebran iu  w  dn. 
25 s ty c zn ia  i i uchw alił w ów czas rezo lucję , dom a­
g a jącą  się zas to so w an ia  jednolitej J podw yżki do 
G rudziądza  i w szy stk ich  jego filji. Na sku tek  zd e­
cydow anego  w y s tąp ien ia , G rudziądz o trzy m ał pod­
w y żkę w  pełnej w ysokości* 1 0 % , rów nież  parę  
filji tę  podw yżkę o trzym ało . P o zo sta łe  placów ki 
O kręgu  G rudziądzk iego  jednak  podw yżki nie o trz y ­
m ały ; w alne  zgrom adzen ie  poleciło  Z arządow i 
energ iczne  w ystąp ien ie  do w łaścicieli o p rzy zn a ­
nie podw yżki w szy stk im  'pracow nikom  za tru d n io ­
nym  na  o b sz arz e  O kręgu  G rudziądzk iego . W alne 
zeb ran ie  upow ażniło  Z arząd  O kręgu  do w szczęcia  
akcji s tre jk o w e j, g d y b y  w szy stk ie  inne środk i za ­
w iod ły . T ak  to  trz e b a  n ap raw iać  szkody , w y rz ą ­
dzone członkom  • p rzez  s ła w etn e  „ S to w arzy sz en ie" , 
k tó re  uchyliło  się od w sp ó łp racy  z nam i w  dzie­
dzinie cennikow ej, bo głosi w sp ó łp racę  z  p ry n cy - 
pałam i p rzeciw  nam .

Z ebran ie  ukończono o godz. 4 i pół pp.

Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

P ro to k u ł z XXII posiedzenia  Z arządu  Zw iązku 
i S tow , d ru k a rz y  w  K rakow ie z dnia 7 i 8 lu tego 
1928 r. odb y teg o  w  lokalu  „O g n isk a". O becni 
w szy scy  członkow ie W ydzia łu , ich zas tę p c y  o raz 
Kom isja K ontro lu jąca. P rz ew o d n iczący  kol. D. 
K raw czuk. P ro to k u ły  z XX i XXI posiedzen ia  p rz y ­
ję to  do w iadom ości. P rz ew o d n iczący  z ło ży ł sp ra ­
w ozdanie ze sp raw  w yn ik łych  w  m iędzyczasie , 
a  m ianow icie: 1) podpisaną zo s ta ła  um ow a cenni­
kow a p rzez  p. Dr_ K uśm ierza, w łaśc ic ie la  D rukarn i 
w D ębnikach, na p odstaw ie  k tó re j uzyskali pracę  
1 m aszyn ista , 1 pom ocnik, 1 nak ład aczk a  i 1 odbie- 
raczk a , a ponad to  u regu low ano  p łace  dziew czą t 
p rzy  tyg lów kach . O dczy tano  spis d rukarń , k tó re  
podpisa ły  um ow ę cenn ikow ą. P rezy d iu m  in te rw e ­
n iow ało ; 1) w  d rukarn i „ S z tu k a "  w  sp raw ie  p rz y ­
ję tego  ucznia do o ffsetu ; 2) w  d rukarn i „II. K. C odz." 
w sp raw ie  podw yżki p łacy  trzem  pom ocnikom , 
3) w d rukarn i p. S ilberringa  w Bochni w  sp raw ie  
obsługi m aszyn  d ru k arsk ich . O dby ły  się dw a po­
siedzen ia  cynko- i chem igrafów , na k tó ry ch  p o sta ­
now iono grem ialn ie  p rzy stąp ić  do Z w iązku Zaw , 
D ru k arzy . W ydzia ł p rz y ją ł do w iadom ości sp raw o ­
zdanie ska rb n ik a  o raz  sp raw o zd an ie  k ierow nika  Biu­
ra  P o śred n ic tw a  P ra c y  i w  zw iązku  z tern u chw a­
lono pociągnąć c z te rech  kolegów  do odpow iedzial­
ności z pow odu odm ow y objęcia  kondycji. O dczy­
tano  Okólnik Nr. 1 Z arządu  G łów nego w  sp raw ie  
nadesłan ia  zam knięć rachunkow ych  o raz  sp raw o ­
zdań rocznych . O dczy tano  i p rzy ję to  do w iad o ­
m ości o rzeczen ie  S ądu  polubow nego w  sp raw ie  kol. 
Z dechlik iew icza z pow odu o b razy  kol. F . Ja b ło ń ­
skiego jako  zas t. p rzew odn iczącego .

P o d a n ia : 1) H olzm an Cudek o w yp łacen ie  za ­
pom ogi bezkond .—nie uw zględniono. 2) L o rb er Bo­
ruch o w y p łacen ie  zapom ogi chorobow ej —  nie 
uw zględniono. 3) Ł ukaszk iew icz W acław — o w p isa­
nie na listę  kol. bezkond. —  odm ów iono. 4) M iętta  
S tan isław , o w pisan ie na  listę kol. bezkond. i w pi­
san ie  do Z w iązku  —  zała tw iono  n a raz ie  odm ow nie. 
5) H irsch  Jonas, sk ła d acz , o p rzy jęc ie  do Zw iązku - 
za ła tw iono  odm ow nie. 6) O rsch iitzer D aw id o p rz y ­
jęcie do Zw iązku —  odm ów iono. 7) B oczarsk i An­
drzej, o w pisan ie  na  listę  bezkond. —  odm ów iono.

P rz y ję to  do Zw iązku i S to w arzy sze n ia : 1) A nto­
szew skiego  S tan is ław a , sk ład acza , za  w pisem  i re ­
w ersem . 2) B e rtm an a  Ju liana , sk ład acza , za w pisem .
3) B e d n arza  F ra n c iszk a , sk ład acza , za w pisem , ja­
ko now ego  członka. N astępnie p rzy ję to  do Z w iązku 
i S to w a rz y sz e n ia : 1) L itw ina R om ana, cynko g rafa  
i 2) K uczaka S tefana , chem igrafa bez w pisu . Za 
w pisem  zosta li p rzy jęc i: 1) H as A dam , chem ig raf;
2) S ech o rz  W acław , chem ig raf; 3) Kuc Zygm unt,
4) K rzem ień Ignacy , 5) W ęglow ski E dw ard , cynko- 
grafi. O dczy tano  pism o R ady , Zw. Z aw ód, w  sp ra ­
w ie udzielenia  pom ocy  klasie  robo tn iczej na w y ­
b o ry  i uchw alono na ten  cel 500 zł. z fund. z w ią z ­
kow ych .

Na tern zam knięto  posiedzenie Zw iązku, a p rz y ­
stąp iono  do za ła tw ien ia  sp raw  lokalnego S to w a rz y ­
szenia. I ta k : 1) O dczy tano  o rzeczen ie  Sądu  po­
lubow nego w  sp raw ie  w s trzy m an ia  zapom ogi Zdech- 
lik iew iczow i i p rzy ję to  to  o rzeczen ie  do w iadom o­
ści.. Zapom ogi n ad zw y cza jn e  udzielono kol. R. 
M ikołajczykow i, W . Zublow i i K. W olańskiem u.

Odm ów iono zapom ogi n adzw yczajnej kol. S oko łow ­
skiem u H ilekow i z B rzesk a , z pow odu zalegan ia 
z w kładkam i. U chw alono ' zakupić 5 udziałów  do­
mu robo tn iczego  po 100 zł., o raz  w  spraw ie, udzie­
lenia pożyczk i na w ykup  dom u robotn icezgo 
uch w a lo n o .n as tęp u jący  w niosek  kol. P o liczk iew icza: 
„Z arząd  uznaje po trzeb ę  udzielenia pożyczki na  za- 
kupno dom u robotn iczego , zaś w y so k o ść  te jże  po­
zo staw ia  decyzji R ocznem u W alnem u Z grom adze­
n iu". U chw alono zakupić jeden udział w  sum ie 
50 zł. w  Kasie Z aliczkow ej D ru k a rz y  k rakow skich

Om ów iono sz e re g  sp raw  adm in istracy jnych  i o r­
g an izacy jn y ch  poczem  kol. p rzew . D. K raw czuk  z a ­
w iadom ił W ydzia ł, że sp raw ozdan ie  roczne , jest 
w druku i że odbędzie się jeszcze  jedno p osiedze­
nie Z arządu  p rzed  R. W . Z grom adzeniem .

P ro to k u ł XXIII z posiedzen ia  Z arządu  O kręgu 
Z w iązku i S tow , d ru k a rz y  w  K rakow ie z dnia 22 lu­
tego  1928 r. Kol. p rzew ., D. K raw czuk , s tw ie rd za  
kom plet W ydzia łu , o tw iera  posiedzenie i p rzed  p rz y ­
stąp ien iem  do ob rad  pośw ięca  g o rące  w spom nienie 
ś. p. kol. W ik torow i G łow ni, k tó ry  opuścił nasze  
szereg i na  zaw sze  w  24-ym  roku  życia . Pam ięć 
kol. G łow ni W . uczczono p rzez  p o w stan ie . P o  od­
czy tan iu  i p rzy jęc iu  p ro toku łu  z XX posiedzen ia  do 
w iadom ości, z ło ży ł kol. p rzew o d n iczący , sp ra w o ­
zdan ie ze sp raw  w yn ik ły ch  w  m iędzyczasie , a  m ia­
now icie :

1) w  d ru k arn i „ G ra fja "  odbyła się in terw encja  
z pow odu  z a ta rg u , jak i w ybuch ł m iędzy kol. m a­
sz y n is tą  a w łaścicielem  drukarn i.

2) w  d rukarn i „ Ilu str . K urjera  C odz iennego" in­
te rw en io w a ł kol. p rzew o d n iczący  w  sp raw ie  pod­
w yżki zaro b k ó w  trzem  pom ocnikom ;

3) w  d ru k arn i P rzem y sło w ej w  sp raw ie  p łacy  
cennikow ej dla pew nego sk ła d acza ;

4) w  d rukarn i G ronuś-O rłow skiego  z pow odu w y ­
dalen ia  po zachorow an iu  jednego pom ocnika a  p rzy ­
jęc ia  drugiego pom ocnika poza B iurem  P o śr . P ra c y ;

5) w  d rukarn i „O rb is"  zała tw iono  z a ta rg  m iędzy 
zarząd em  d rukarn i a kolegą m aszyn istą .

O dczy tano  okólnik Nr. 2 z 13.11 1928 r. w  sp ra ­
w ach  o rgan izacy jnych . P odan ia  p. Izrae la  L u stg ar- 
ten a , sk ła d acza  z M yślenic, o p rzy jęc ie  do Zw iązku 
nie uw zględniono. Z ażalenia kolegi S ilberbuscha 
A br. na k ierow nika  B iura  P o śred n . P ra c y , jako  n ie­
uzasadn ionego  —  nie uw zględniono. U chw alono n a ­
stępn ie  p rzed staw ić  Rocznem u W aln. Z grom adzeniu  
do uchw alen ia  nas t. subw encje z funduszów  zw iąz­
ko w y ch : 1) na B ib lio tekę S tow , d ru k a rz y  500 z ł.; 
2) Na T o w arz y stw o  U n iw ersy te tu  R obotniczego 100 
z ł.; 3) n a  B iblio tekę T . U. R. 100 zł. Na tern za ­
kończono posiedzen ie  zw iązkow e, a  p rzystąp iono  
do za ła tw ien ia  sp raw  lokalnych. Na w niosek  P re ­
zydium , w y b ran o  3 kolegów  do Komisji budow y 
domu w  osobach  kol. Topińskiego K„ Jab łońsk iego  
F eliksa  i D em bow skiego A dam a, k tó ry ch  uchw alono 
p rzed staw ić  R. W . Z grom adzeniu  do p rzy jęc ia . P o ­
danie kol. A ntoniego U rbańsk iego  o p rzy w ró cen ie  
daw nych  p raw  — odłożono do czasu  zasiągnięcia  
pew nych  inform acyj ze L w ow a. G rem jalne podanie 
k ilkunastu  kolegów  w  sp raw ie  p rzy w ró cen ia  da­
w niej n ab y ty ch  p raw , po dyskusji p rzekazano  na 
R oczne W alne Z grom adzen ie z odpow iedniem  w nio ­
skiem  W ydzia łu . N astępnie uchw alono p rzed staw ić  
R oczn. W aln. Z grom adzen iu  nas tęp u jące  subw encje 
do u chw alen ia : 1) Tow . R atunkow em u 100 z ł.; 
2) T ow . P rz y jac ió ł D zieci 150 z ł.; Lutni R obotn i­
czej 50 zł. S p raw ę rem uneracy j polecono o p raco ­
w ać  i p rzed staw ić  Komisji kon tro lu jącej.

W  zakończen iu  posiedzenia  kolega p rzew odn i­
cząc y  dziękuje w szy stk im  kolegom  z W ydzia łu , za-, 
stępcom , Komisji kon tro lu jącej i członkom  p re z y ­
dium za  rze te ln ą  w spó łp racę  dla dob ra  O rganizacji.

Ś . P. WIKTOR GŁOWNIA.

W e czw a rte k  dnia 19 lutego 1928 r. opuścił sze ­
reg i nasze  na  zaw sze  ś. p. kol. W iktor Głownia, 
sk ład acz , p rz eży w szy  la t 24.

Ś. p. kol. W : G łow nia b y ł w zorow ym  i so lid ar­
nym  członkiem  Z w iązku, to też  n ag ły  nieom al Jego  
skon po ru szy ł do głębi se rc a  w szy stk ich  kolegów .

C ześć Jego  pam ięci! ZARZAD.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO.
O strzega się kolegów  przed przyjmowaniem  kon­

dycji w  niecennikow ych drukarniach Thumena 
i Stauropigjalnej w e Lw ow ie. Przyjm ujący kondy­
cje w  p ow yższych  drukarniach uważani będą za 
iam istrejków  i odpowiednio traktowani.

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.

W  sobotę  dn. 18 lu tego, o godz. 8 w iecz. odbyło  
się w  lokalu w łasnym  doroczne w alne zg rom adze­
nie członków  O kręgu  T oruńskiego. W zebran iu  
b ra ł udział p rzedstaw ic ie l Z arządu  G łów nego kol. 
Szczucki. Z ebran ie  było  liczne i b a rd zo  ożyw ione. 
O bszerne dyskusje  w sk azy w a ły  na żyw e in te re so ­
w anie się członków  spraw am i o rgan izacy jnem i. Po 
w ysłuchan iu  i za tw ierdzen iu  sp raw o zd an ia  zarządu , 
kasy  i Komisji R ew izyjnej, dokonano w yborów  no­
w ego Z arządu , uchw alono subsydium  dla K ółka 
G raficznego (Koło sam ok sz ta łcen ia  zaw odow ego), 
skasow ano  udzielanie członkom  pożyczek , dla k tó ­
rego to celu posługiw ano się funduszam i lokalnem i, 
w reszc ie  dużo czasu  pośw ięcono sp raw ie  cenniko­
w ej. O sta tn ia  podw yżka, p rzy zn an a  w  w ysokości 
10%  pracow nikom  p rzez  Z w iązek  W łaścicieli Za­
kładów  G raficznych  i W ydaw niczych  na Polskę  
Zachodnią, d o ty czy ła  ty lko  m iasta  P oznan ia . Inne 
m iejscow ości Polski Z achodniej, o ile liczą poniżej 

t 100 ty s ięc y  m ieszkańców , o trzy m ały  ty lko  5 %  
podw yżki, m iejscow ości zaś, liczące poniżej 50 ty ­
sięcy  m ieszkańców  nie o trzy m a ły  podw yżki w ca ­
le. T oruń n a leży  do tej ka tegorii m iast, k tó re  liczą 
poniżej 100 ty s ięc y  m ieszkańców , koledzy  toruńscy  
o trzym ali w ięc ty lko  5 %  podw yżki.

S to w arzy sze n ie  d ru k arzy , czyli t. zw. „W spól­
n o ta " , k tó ra  się chełpi, że podw yżka przy ich 
udziale doszła  do sku tku , to k rzy w d zące  kolegów  
„z a rz ą d z e n ie "  akcep to w a ła . Z ebranie O kręgu To­
ruńskiego zap ro te s to w a ło  p rzeciw ko  tem u i po­
w zięło uchw ałę, po lecającą  Z arządow i Okręgu 
w szczęcie  s ta rań  celem  osiągnięcia podw yżki w  tej 
sam ej w ysokości, jaką  uzy sk a ł Poznań.

O bszern ie jsze  przem ów ien ie o sp raw ac h  o rgan i­
zacy jnych  i cennikow ych w yg łosił kol. Szczucki, 
poczem  om ów ił rolę „W sp ó ln o ty "  na te ren ie  P o z­
nańskiego i P om orza , ch a ra k te ry z u ją c  „ S to w a rz y ­
sz en ie" , jako  o rgan izację  p ryn cy p a isk ą , k tó ra  ma 
służyć  nie in teresom  członków , lecz in teresom  
p ryncypałów . Zadaniem  S to w arzy sze n ia  jes t bo­
wiem  rozb ijan ie  jedności robo tn iczej i osłabianie  
w alki ekonom icznej, p row adzonej p rzez  nas. 
W „ S to w arzy sz en iu "  m ają w łaściciele  broń p rze­
ciw  nam  i dobrze  ją  w y k o rzy stu ją . Dopóki nasza  
o rgan izac ja  poznańska za ła tw ia ła  sp raw y  podw y­
żek, — d o sta w a ły  się one w szystk im  kolegom , za-i 
rów no w  dużych m iastach , jak  i w  m ałych  m ia-' 
steczk ach . G dy tę sp raw ę po raz  p ierw szy  bez na-> 
szego udziału  za ła tw iło  „S to w a rz y sz e n ie "  —  se tk i, 
kolegów  nie o trzy m ało  podw yżki w cale  lub tylko" 
5 % . Z ebran i żyw em  potak iw aniem  po tw ierdzali' 
s łuszność  ty ch  tw ierdzeń .

O m aw iano pozatem  sp raw ę p rzy stąp ien ia  do ' 
O kręgu P oznańsko  - Pom orsk iego . Z eb ran ie  prze­
ciągnęło się do godz. 1 i pół w  nocy. i J

Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.
N adzw yczajne zebranie.

Z arząd  O kręgu  na dzień 2.III zw o ła ł nadzw y-j 
czajne zeb ran ie  członków , celem  om ów ienia 'p ra w  
cennikow ych.

Kol. W itkow ski w  im ieniu Z arządu  O kręgu 
stw ie rd z ił, iż Z arząd  k ilkak ro tn ie  zas tan aw ia ł się, 
nad  zaw arc iem  um ow y cennikow ej. W iem y, iż urno-: 
w a w ted y  jest p rzes trzeg an ą , gdy  w łaśc ic ie le  s ą ' 
przekonani, że silna o rg an izacja  broni jej. G dy tyl-? 
ko sp o s trz eg ą , że o rg an izacja  słabn ie , dążą  do na- ' 
ru szen ia  um ow y, a  n aw et do jej zerw an ia . M ie-j 
liśm y tego  dow ody —- niedaw no, gdy  w łaśc ic ie le , 
d ru k arń  na początku  1926 roku odm ów ili w y p ła - ' 
cenią w skaźn ików  drożyźn ianych , a potem  usiło-! 
w ali za  jednym  zam achem  narzucić  nam  g o rsze ' 
w arunki p racy . Za pom ocą s tre jk u  zdołaliśm s- ode-- 
przeć  a tak  fron tow y. N iestety , z d rad a , bezrobo-j 
cie tak  osłab iły  nas, iż po pew nym  czasie  udało 
się w łaścicielom  w  w ielu zak ładach  narzucić  n iż­
sze w arunki p racy .

F a k t ten , iż um ow a w te d y  ty lko  jes t dotrzym y-^1 
w ana, gdy za nią sto i silna o rgan izacja , m a zna-f 
czenie i obecnie. G dy b y śm y  dziś się zwrócilih
0 zaw a rc ie  um ow y, nie m oglibyśm y w y s ta w ić  in-C 
nych żądań , niż 109.50 plus należne nam  dodatki 
d rożyźn iane . W łaściciele  d ru k arń  z pew nością  za-' 
p roponow aliby  nam  niżej 109.50. R ozbieżność du ża’
1 napew no do porozum ienia nie doszłoby . f

T rzeb a  zw rócić  też  uw agę na to, iż w śró d  w la-.
ścicieli zorgan izow ani stan o w ią  m niejszość. G d y - , 
b y śm y  z tą  m niejszością doszli do porozum ienia, 
zażąd an o b y  od nas sk łonienia  p o zosta łych  do p ła­
cenia w edług  um ow y, t. j. zażądanoby , byśm u zm u-
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sili n iezorganizow ane zak łady  do zaw a rc ia  i p rze ­
st rzegan ia  umowy. Tu znów po trzebna jest silna 
organizacja .

Zarząd  zdaje sobie sp raw ę ,  iż najniezbędniejszym 
i na jp ierw szym  w arunkiem  do p rzyw rócen ia  nor- 

1 malnych w aru n k ó w  i zaw a rc ia  zbiorowej um o­
w y, — jes t  odbudowanie silnej organizacji .  J e ­
s te śm y na tej drodze. L iczba cz łonków w zras ta .  
Należy w ięc  dalej prow adz ić  p racę nad p rz y w ró ­
ceniem organizacji  dawnej siły. A równocześnie  

1 s ta rać  się poprawić obecną  sy tuację .
Na p ierw szem  miejscu znieść należy  przyjmo- 

: wanie do p ra c y  bez zw iązkow ego  pośredn ic tw a. Do 
' W a r sz a w y  sta le  p rz y b y w a ją  chodziki z prowincji 

i, godzą się na  sw oją  rękę za  niższą p łacę, psują 
nasze w arunki  p racy .  Należy bezwzględnie  się te ­
mu przec iw staw ić  i zapew nić  bezrobo tnym  zw iąz ­
kowcom pracę. Dadej koniecznem jes t  wzmocnie-  

: nie s tanow iska  delegatów  po zak ładach .  Te dwie 
1 s p r a w y  w y s u w a m y  na początek .  Je s t  to nie wiele, 

lecz za  niemi pójdą dalsze.
W dyskusji  nad re fe ra tem  i sy tuac ją  wielu prze-* 

m aw iających  poparto  s tanowisko zarządu ,  w z y ­
wając  go do dalszej p racy .  W skazano  na  potrzebę 
zw o ływ an ia  częściej  zebrań  członków, no w y  lokal 
umożliwia to. Po ruszono  też  sp ra w ę  obniżenia 
w kładek  dla n iek tórych  ka tego ry j  pracowników.

Z Sądu Honorowego.
i W dniach 16.11 i 2.111 Sąd  H onorow y  rozpa trzy ł  

podanie o ponowne przyjęcie  do Związku kol. Cu- 
1 ry l ły  F loriana  i Habiny Serafina, w ykluczonych  ze 
I Związku z powodu z łam ania  solidarności podczas 

strejku. Sąd  H onorow y, mając  na względzie  daw- 
' niejsze organizacyjne  zachow anie  się peten tów , po- 
i s tanow ił  p rzy jąć  ich z pow ro tem  jako now ych  

członków.

j Sekcja  Bokserska .
i ,Sekcja  B okse rska  Klubu Sport .  „ D ru k a rz 11 w y -  
i s taw iła  3-ch zaw odników  na „ P ie rw s z y  krok bok- 
j se rsk i11. Jakkoklw iek  w s z y sc y  przegrali  na punkty,
I jednak zaw odnicy  ci nie przejmują się p rzeg raną  

i w  dalszym ciągu nie zap rzes ta ją  treningu, by  móc 
! innym razem  s ta n ą ć  na ringu i osiągnąć lepsze 

wyniki.

P iłka  nożna.
W dniu 4 m arca  na boisku K. Sp. „K ongresów ki11 

1 odbyło się rew an żo w e  spotkanie , obu n aszych  dru- 
' żyn.
1 P ie rw sz a  drużyna,  mimo p rz e rw y  zimowej, w y -  
; kazała  dobrą  klasę,  p ro w ad ząc  7:0. Niestety, tego 
i rezulta tu  d o trzym ać  do końca nie mogła,  w skutek
* zlekcew ażenia  przeciwnika,  p rzez  co u traciła 
1 4 bramy.
i D rużyna  druga  w y sz ła  ze spotkania  z drugą 
i „K ongresów ką11 z wynikiem 3:1. 
i

« RUCH ZAWODOWY W R. 1927
(

i Rok 1927 na terenie  m iędzynarodow ym  był ok re ­
sem podnoszenia się fali organizacyjnej .  Najwybit-  

! niejszym zdarzeniem  w ruchu m iędzynarodow ym  
i ubiegłego roku — był o d b y ty  w  połowie roku IV-ty 
1 M iędzynarodow y  Kongres w  P aryżu .  Kongres ten 
: przez sw e doniosłe uchw ały  w  dziedzinie walki 

robo tn ików  o zdobycze  poli tyczne i gospodarcze  — 
jest  da lszym  krokiem nap rzód  w  solidarnej akcji 
m iędzynarodow ego  ruchu zawodow ego .

Polski k lasow y  ruch zaw o d o w y  w ubiegłym ro- 
’ ku — poza udziałem w e wspom nianym  Kongresie 
( M iędzynarodow ym  w  P a ry ż u  —  przejaw ił  sw oją 
! dążność do w spółdz iałania  z robotnikami innych 
1 krajów, przez  obesłanie M iędzynarodow ej Konfe- 
! rencji Kobiet,  zorgan izow anych  zaw odow o, przez 
1 w ys łan ie  przedstaw icie li  sw y ch  na kongres Związ-
< ków Łotew skich  i Konferencję z przedstawicie lami
< Związków Łotew skich  i L itew skich;  p rzez ustawi-  
’ czne u t rzym yw an ie  łączności  z M iędzynarodów ką
< Z aw odow ą w  A m sterdamie,  p rzez  w ysy łan ie  przed-
* stawiciel i  na szereg  M iędzynarodow ych  Zjazdów 
I Związków poszczególnych gałęzi p rzem ysłu  (górni-
< ków, d ruka rz y ,  kolejarzy ,  m eta low ców  i innych).
I W arunki rozwoju  ruchu zaw odow ego  w  Polsce 
I nie by ły  pomyślne. S p rzy ja ła  rozw ojow i o rgani­

zacji z a w odow yc h  b ardzo  w yda tn ie  polepszona s y ­
tuacja  gospoda rcza  kraju.

Na drodze  do ro z w o ju  Zw iązków  s ta ła  natomiast  
akcja  .polityczna, p ro p ag o w an a  p rzez  wszelk iego 
rodzaju  nac jonalis tyczne  organizacje ,  w yda tn ie  czę­
stokroć  popierane i n aw e t  pieniężnie subsyd iow ane 
przez władze.

Szczególnie  dobitnie zazn a czy ła  się ta akcja  
przec iw ko  k lasowem u ruchowi zaw odow em u na 
terenie  p rzedsięb iors tw  p ańs tw ow ych ,  a  w ięc w śród  
kolejarzy ,  robotników ty tun iow ych  i innych. O r­
ganizacje, mające  za  zadanie  rozsadzen ie  ruchu za ­
w odow ego  od w ew n ą t rz ,  w y d a w a ły  n aw e t  specjalne 
pisma, odezw y  i t. p.

Związki nasze  natrafi ły  ponadto  na duże trudno­
ści policyjno - adm inistracyjne  szczególnie na K re ­
sach. Między innemi w ład ze  na  K resach  podjęły  a k ­
cję przeciw ko  udziałowi młodzieży w  szeregach  
zw iązkow ych , opierając się na  s ta ry c h  przepisach  
policyjno-adminis tracyjnych.  Kilka organizacyj  zo­
stało  za  rzekom ą akcję poli tyczną zam knię tych 
(handlowcy). Zmusiło to  Komisję Cen tra lną  Zw iąz­
ków Z aw odow ych  do k i lk a k ro tn y c h . o s t ry ch  w y s tą ­
pień p rzeciwko represjom  i utrudnieniom, s to s o w a ­
nym przez w ładze  w obec  ruchu zaw odow ego . W y ­
razem  p ro tes tu  p rzeciwko takiemu postępow aniu  
było między innemi wys tąp ien ie  przedstawicie li  kla­
sow ego ruchu zaw odow ego  z Komisji Opiniodaw­
czej p ra c y  p rzy  P re zes ie  R a d y  Ministrów.

Idąc po linji zacieśnienia sze regów  o rgan izacy j­
nych  —  Komisja C entra lna  Zw. Zawód, w  ubiegłym 
okresie  n iejednokrotnie  daw a ła  w y r a z  swoje j soli­
darności  z polityką i t a k ty k ą  P a r t j i  Socja l is tycz­
nych w  P o lsce  a p rzedew szys tk iem  z P .  P .  S .

N ieprzy jazny  stosunek rządu  do postu latów 
i potrzeb klasy robotniczej, uw ydatn ił  się między 
innemi ja sk raw o  w  polityce rządu  w o b ec  bez ro b o t ­
nych. iMimo ponaw ianych  w ciąż  żądań  Komisji C e n­
tralnej Związków Zaw odow ych  o podniesienie  w y ­
sokości zas i łków z akcji  doraźnej , o rozszerzenie  
akcji pomocy, a  przynajmniej  u trzym anie  jej w  do­
tychczasow ych  granicach,  akcję  pom ocy  bez ro b o t ­
nym  sys tem atyczn ie  w  ciągu r. 1927 ograniczano, 
m otyw ując  to trudnościami n a tu ry  f inansowej.

Mimo te trudności  — ruch zaw o d o w y  robotniczy  
w  ubiegłym okresie  pomyślnie rozw iną ł  się. B rak  
nam  w  tej chwili cyfr, d o tyczącyc h  liczby zorgani­
zow anych  robo tn ików , m ożem y jednak i bez tego 
stw ierdzić ,  że  w  roku 1927 liczba zorgan izow anych  
niewątpliwie w yda tn ie  w zrosła .

Organizacje  nasze w  ubiegłym okresie p rzep ro ­
w adz i ły  pomyślnie wiele akcj i  za robkow ych ,  akcji
0 zaw a rc ie  umów zb iorow ych . A więc p rzed e ­
w szys tk iem  Związek R obotników W łókienniczych — 
P rz ep row a dz i ł  na  początku  ubiegłego roku akcję 
s t re jkow ą o podw yżkę p łac ;  akcję - o podw yżkę 
płac dla robotn ików  ju tow ych  w  okręgu  C z ęs to ­
chowskim; akcję o opłacanie  angielskiej soboty  
tak jak 8-mio godzinnego dnia p racy  i inne. Górnicy 
na początku  ubiegłego roku przedłużyli  działanie 
umowy zbiorowej, zaś na  jesieni p rzeprowadzil i  pod­
w yżki  dla robotników w  w ysokośc i  8 %  na Śląsku
1 5 %  w  Dąbrowie  G órniczej;  przeprowadzil i  akcję 
podw y żk o w ą  dla robo tn ików  sa linarnych .  M e ta ­
low cy  uzyskali  podw yżki dla robo tn ików  fabryk  
w arszaw sk ich ,  bielskich i innych, u trzym ując  we 
wszystk ich  ty ch  miejscow ościach um ow y zbiorowe. 
P rzep row adz i l i  akcję o zaw arc ie  um ow y zbiorowej 
robo tn icy  cukrowni i sze reg  innych zaw odów  
z pom yślnym  skutkiem. T y tu n io w c y  i kolejarze 
o trzym ali  na sku tek  ponaw ianych  k ilkakrotn ie  żą ­
dań jednorazow y  6 0 %  dodatek  do plac. Z pośród 
akcji p rzeg ran y ch  w  tym  okresie  w ym ien ić  należy  
p rzedew szystk iem  s tre jk  robo tn ików  budowlanych, 
c iągnący  się 6 tygodni,  zakończony  przeg raną ,  na 
skutek  nierozumnej tak tyk i  p rzyw ódców . Z organi­
zowanych w  Związkach robotników ' dotknęły  
w  ubiegłym okresie  dw a lokau ty :  jeden w  zapałko- 
wni „S ilesia11 na Ś ląsku Cieszyńskim, drugi w firmie 
Barcińskiego w  Łodzi w obec  robo tn ików  tkackich.

O rganizacje  nasze odbyły  szereg  z jazdów  i kon- 
fe rencyj organ izacy jnych .  O dbyły  ‘Z jazdy:  Związek 
Odzieżow y, Związek F ry z je ró w , Związek Robotni­
ków P rz em y słu  Chemicznego w  Krakowie,  Związek 
Robotników P rz em y słu  Szklanego, Związek R obo t­

ników P rz em y słu  S pożyw czego , Z wiązek Dozorców  
Dom ow ych , Z wiązek R obotników Cukrowni, Z w ią­
zek P ra co w n ik ó w  Gastronom iczno - Hotelowych, 
Związek P ra co w n ik ó w  Kolejowych, Związek P r a ­
cowników Kas Chorych.

W  ubiegłym okresie  między innemi nastąpiło  
otw arc ie  p ierw szego  domu w łasnego  Związków 
Zaw odow ych  W W arsz aw ie  „D om u Z. Z. K.“ przy  
ul. C zerw onego  K rzyża  Nr. 20.

W  dziedzinie u s ta w o d a w s tw a  robotniczego pod­
kreślić na leży  w  p ie rw szym  rzędzie  walkę ,  jaką  
skutecznie p rzep row adzi ły  nasze  organizacje  na 
rzecz p rzyw rócen ia  8-mio godzinnego dnia p racy  
w  hutn ic twie  Górnego Śląska .  Nasku tek  domagań 
się Komisji Centralnej  i Związku M etalow ców  
w styczniu  1927 r. i w  styczniu  1928 r „  praw ie  w e  
w szystk ich  działach hut  że laznych  na  Śląsku, zo­
sta ł  8 godzinny dzień p ra c y  p rzyw róc ony .  Z rzeszo ­
ne w  Komisji Centralnej  Związki za ję ły  s tanow isko  
w  spraw ie  projektu  d ek re tu  o um ow ach  zb io ro ­
w ych , o p ra c y  nocnej w  piekarniach (ratyfikację  
konwencji w  tej sp raw ie— Sejm poprzedni, jak w ia ­
domo, odrzucił).  Związki zaw o d o w e  w ys tąp i ły  
z k a tego rycznem  żądaniem  Ubezpieczenia e m e ry ta l ­
nego i ubezpieczenia na s ta ro ść  dla robotników. 
Między innemi Związki ustawicznie dom agały  się 
zaprow adzen ia  S ądów  P ra c y ,  czego Rząd mimo 
wielokro tnych  obietnic, do tychczas  nie w ykonał.

P o s tę p  organ izacy jny ,  o k tó ry m  mówiliśmy po ­
wyżej ,  zazna czy ł  się p rzedew szystk iem  w  dziedzi­
nie rozwinięcia  a p a ra tu  organ izacy jnego  K. C. Z. Z. 
Został  u tw orzony  se k re ta r ia t  ok ręg o w y  Związków 
w Bielsku na Śląsku. Z posunięć n a tu ry  o rgan iza­
cyjnej,  podkreślić tu należy  fakt l ikwidacji  Związku 
N. P. R .-owskiego d ru k a rz y  i pow stan ie  jednej o r ­
ganizacji  d rukarzy  na terenie  W a rsz a w y ,  p r z y s tą ­
pienie do Komisji Centralnej  Związku Litografów, 
p rzystąpienie  tak  zw. „Afabundu11 w  Katowicach, 
Związku P ra co w n ik ó w  P rz em ysłu  D rzew nego  ze 
l .w ow a, Związku P ra co w n ik ó w  U m ysłow ych  z K a­
towic. W reszcie  pow ołane  zo s ta ły  do życia  dwie 
.scentral izowane organizacje :  Z wiązek P ra cow ników  
Handlow ych  z siedzibą w  W arsz aw ie  (na miejsce 
zamkniętego Związku) o raz  Zw iązek  Robotników 
T ranspor tow ych .

O rganizacje  zaw odow e w  ubiegłym okresie  
między innemi podjęły  sku teczną  akcję w  dzie­
dzinie budowlano - mieszkaniowej, w y ra z e m  czego 
było  naw iązan ie  śc is łych stosunków  spóldzia lania  
z W a rs z a w s k ą  Spółdzielnią Mieszkaniową, z w o ła ­
nie specjalnej konferencji  w tych  sp raw ach  i p o ­
święcenie temu doda tku  specjalnego do „R obotn i­
czego P rz eg lądu  G ospodarczego11,.

W dziedzinie innych akcyj ogólnych podkreślić 
należy  w yb itny  udział  przedstaw ic ie li  Komisji C en­
tralnej Z w iązków Zaw odow ych  i k lasow ego  ruchu 
zaw odow ego  w  Komisji Ankietowej Badania  W a ­
runków  i Kosztów Produkc j i  o raz  W ym iany ,  w  R a ­
dzie Spożyw ców , w  Komisji dla Badan ia  zmian 
kosz tów u trzym ania  p rzy  Gł. U. St. i na licznych 
w ys tąp ien iach  specjalnych.

Rok 1928 mimo spodz iew anych  trudności,  w y n i­
kających  z rozpanoszen ia  się w  kra ju  nas tro jów  
reakcy jnych  i podnoszenia g łow y  p rzez  re p re z e n ta n ­
tów s trup ieszałego  o bszarn ic tw a  i przychodzącego  
do głosu „ L e w ia ta n a 11 przem ysłow ego  —  mimo nie­
p rzy jazną  chwilowo koniunkturę poli tyczną —  b ę ­
dzie niewątpliwie okresem  now ych  postępów  ruchu 
k lasow ego  w  kierunku organizacji , podnies ienia 
świadomości, poziomu m ater ia lnego  klasy  robo tn i­
czej i w p ły w u  jej na s tosunki w  Państw ie .

„R obotn iczy  P rz eg ląd  G o sp o d a rcz y 11.

R O B O T N I C Z Y  P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y
MIESIĘCZNIK POŚWI ĘCONY POLITYCE 
G OS P O DA R C Z EJ  P R O L E T A . R J A T U  

wydawany

P R Z E Z  K O M I S J Ę  C E N T R A L N Ą  Z W I Ą Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H  W  P O L S C E

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W arszaw a, ul. Czer- 
w onego  K rzyża  20, III p ., te le fo n  418-57.
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Odbito w  drukarni  „R obotn ik11, Oddział  Długa 50.


